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YAN-DYK W GENUI.
Powieść  przez p .  Mery.

(Dohodczenie.)

Hrabia Brignole zegnał się właśnie z kilku 
młodymi panami, swoimi przyjaciółmi , gdy 
wszedł Pallavicini i skinął nań tajemniczo. 
Udali się ku altanie, nie daleko od gościńca; 
Pallavicini, przybrawszy minę surową, zapytał 
hrabiego: »Czy znasz markiza Gippino ?« —  
»Nie znam go,« odrzekł hrabia, »lecz wiadomo 
mi, źe między nim, a ojcem moim panowała 
nieugaszona nienawiść.« —  »Syn jego czeka 
na cię u studni na dolinie Lerbińskiej ; we­
zwał mię na sekundanta, wezwiejze kogo ze 
swojej strony, nim się przyjaciele twoi ro­
zejdą.* Hrabia Brignole oniemiał. wHrabio Bri­
gnole, czy zrozumiałeś moje słowa?* — »Wy- 
zwania Gippina nie odrzucam; stanę mu jutro.* 
*— vJutro twój wróg będzie juz w drodze do 
Florencyi, i obwieści wszędy twoją hańbę.■< 
•— »To szczególniejsza chwila do wyzwania! 
Niech i tak będzie , jednakże żądam jednej 
godziny...« i obrócił się ku swemu pokojowi. 
— »Godziny!« zawołał Pallavicini, wstrzymując 
go, »nić mam władzy pozwolenia ci jednej 
chw ili; juześmy i tak stracili dużo czasu.* 
—  »Ależ pozwolisz mi przynajmniej tyle czasu, 
abyin uścisnął moją inażonkę.« —  »Nie wię­
cej , tylko, ile go potrzebujesz do wzięcia 
broni swojćj, to jest w szystko, każda stracona 
minuta wyrywa z twojej herbownej tarczy 
złote ziarno.* — >-Jestto okrucieństwo nie do 
pojęcia, po niein poznaję Gippiniego, jak 
mi go ojciec stokrotnie opisywał. Tu moja 
szpada, pójdź!«

Hrabia udał się do grona swoich przyjaciół, 
których był opuścił i rzekł: »San Galio, racz

mi towarzyszyć do kościoła dellaConsolatione.* 
»Za daleko chcesz mówić swój pacierz, nim 

się udasz na spoczynek!« zawołał śmiejąc się 
San Galio. — »Tak jest,* odrzekł zimno hrabia, 
»chceszże mi tow arzyszyć ?« San Galio, zrozu­
miawszy go teraz do połowy, nic mu nie od­
powiedział , i szedł na schody.

Wszyscy trzej sprawcy tej sceny zeszli po 
schodach i udali się w milczeniu aż za osta­
tnią bramę; tam ujrzeli -mężczyznę, przesło- 
uionego płaszczem, który zdawał się czekać na 
nich. »To bez wątpienia mój zapaśnik,« mówił 
Hrabia Brignole. —  »On sam,« odpowiedział 
Pallavicini. —  »Więc znasz Gippiniego ?« —  
^Bynajmniej ; spotkał on mię w ulicy B alii, 
pytał, czym szlachetnego rodu; opowiedział 
mi swoję sprawę , a jam na nię przyzwolił.* 
•—• »Dobrześ uczynił; przynajmniej z tobą 
nie obawiamy się zdradzieckiego podejścia.* 
— »Toż samo i ja myślałem.* — ^Dziękuje ci.«

Wyszli na pole; Yan-Uyk szedł blizko 20  
kroków- naprzód i zatrzymał się w małym 
tamaryndowym lasku, którego ciemne gałęzie 
zmrok nocny powiększały. —  »Tożto jest miej­
sce, hrabio Gippino, w którym chcesz święcić 
uroczystość walk między naszymi zacnymi 
rodzinami?* Van-Dvk wziął szpadę w rękę, i 
nic nie odrzekł. ^Powiadam ci zawczasu,* 
mówił dalej Brignole, > że się mężnie bronić 
będę ; nie chcę zostawiać wdowy w pierw­
szej nocy mojego wesela.* Van-Dyk, wstrzą- 
śniony grozą, stanął w pogotowiu do walki. 
Obaj przeciwnicy skrzyżowali się orężmi, walka 
nie długo trwała, Van-Dyk otrzymał mocne 
cięcie w prawe ramię; będąc słabej budowy 
ciała, i łatwo podpadający suchotom, które 
go już za młodu niszczyły, osłabiony nadto 
wrażeniami tego dnia strasznego, padł ze­
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mdlony na trawnik. »Wyszlę-ć lekarza,* rzekł 
spokojnie hrabia Brignole i oddalił się w to* 
warzystwie San Galio.

Pallavicini niósł biednemu zranionemu ar­
tyście wszelką możliwą pomoc. »Mój przy- 
jacielul* ozwał się Van-Dyk, »mam dość pie­
niędzy na wykupienie twego pałacu i twojćj 
wili. Dam ci je; pójdź za tym człowiekiem, 
bij się z nim; będziesz szczęśliwszy ode mnie, 
zabijesz go l*—• »Krew twoja płynie, muszę 
ja zatamować; uspokój sięl* — »Niech płynie 
krew moja, niech ginę!... Czy wiesz, że on 
w tryumfie do swego pałacu wróci ? że łzy 
radości i ogniste pieszczoty czekają go tam, 
że się otworzy raj dla niego, piekło dla 
mnie ? Idź, powiadam ci, zawróć go z drogi, 
nim wały przekroczy!* —• yUspokój się, 
uspokój 1 proszę cię; jutro odzyskasz siły; 
teraz zawiążę ci twoje rany.*—  »Ahal ty się 
boisz!« —  »Więc hańbisz mię nawet?...* •—• 
•Sam za nim pobiegę, ja sam; puść mię... puść... 
idę... przeklęcie I« I padł bezsilny na ziemię.

Gdy Van-Dyk wrócił do zmysłów, ranek 
rumienił wierzchołki Appeninu. »Co za szka­
radny senl« były jego pierwsze słowa, rzucił 
w koło siebie wzrok dziki, i całował rękę Pal- 
lavicinego, skrapiając ją łzami; potóui uśmie­
chnął się gorzko, wskazując na skrwawiony 
trawi ik, i wzniósł oczy w niebo z wyrazem, 
jaki tylko wielkie dusze nadają twarzom swo­
im w godzinie walk dokonanych. »Czuje*z- 
że się dość silny, aby zajść do miasta ?« pytał 
Pallavicini.—.sTak, ale cóż mam robić w m ie­
ście ? Wszystko stracone... Patrz jak śmiejące 
się słońce w błękit się wznosi, jak uradowana 
jest cała przyroda. Słyszałem przez, sen w dzi- 
siejszem zaraniu śpiewającego skowronka... 
Bóg  często z nas tak szydzi... cóż jego, cóż 
przyrodę obchodzi nasza nędza! Gdyby po 
każdej cierpiącćj istocie przywdziewała żałobę, 
musiałaby ją nosić ustawicznie... Dobrze więc! 
dobrze, strójcie się w błękit i złoto pięlme 
Italii niebiosa, to rozraduje nędzę waszych 
dzieci.* —  »Zdaje mi sie, że inożem’ wracać.* 
rzekł spokojnie Palla /icini. —  »0 1 ty, ty jesteś 
z marmuru, równie jak wda, którą zbudować 
kazałeś... kochałżeś ty kiedy ?«— »Storazy; ale 
nigdy twoim ogniem.* — »Czy kochałeś kobićty 
któreby ci dały poznać wzajemność, a innym 
rękę oddały?* — »Bez wątpienia kochałem.* 
— rCóżeś w tym przypadku robił.* —< »Po­

cieszałem się.* — »Czy w istocie ? To szcze­
gólniejsza, że twoje słowa, tak mię uspokajają; 
podaj mi rękę, niech ją uścisnę, przez ciebie 
stan mój się polepsza.* — »Bogu dzięki 1 przy­
chodzisz do zdrowia; wesprzej się na mojćm 
ramieniu i wracajmy do miasta.*—-wSłuchaj, 
hrabina Rri...« —• » 0 , nie wymawiaj jej na­
zwiska.*—  »Niech i tak będzie; hrabina jest 
piękna, piękna do zachwytu, to prawda; płeć 
ma różaną, przejrzystą; jej proraieniące oczy 
błękitne jak morze genueńskie, jak koral jój 
usta, zęby jak perły, szyja jak kość słoniowa, 
a jój postać, ach jej pustać, znam tylko jedną 
panię takićj kibici, jestto Wenus twojego 
przyjaciela Tycyjana w Wenecyi. Co się 
tyczó jej ducha, zalet jej serca i du3zy, o tćtn 
mi nigdy nie mówiłeś; widzę, ze cię tc mało 
obchodzi... A więc daj mi 24 godzin czasu, a ja 
stworzę ci inną hrabinę Brignole.* —  »0, za­
milcz, zamilcz 1 to jest niepodobieństwem U —  
»Niepodobieństwem? Stworzę ci więc daleko 
lepszą, niż hrabina Brignole... Straciłem mój 
pałac, daj mi piękniejszy, a natychmiast się 
uspokoję; na moją uczciwości... Dobrze, ty 
się uśmiechasz, masz się już lepićj ; a więc 
daj pokój spićwającyin skowronkom i przy­
rodzie, która z ciebie szydzi, a mów rozumnie 
zo raną. Mój przyjacielu wszystkie hrabiny 
Włoch nie warte tyle, ile krew płynącą z żył 
takiego mistrza, jakim ty jesteś.* —  »Alez 
o jakićj innej pani chciałeś mówić?*— vBłago-' 
sławiona niech będzie ta pani! jesteśmy ju4 
uzdrowieni! Ach, ty się juz inną panią za­
jąłeś I* —  »Jestlo czysta ciekawość.* •— »Rozu- 
mię... mój Boże! miłość artysty nie jest, jak 
ini się zdaje, niczćm innćra, tylko szalona 
ciekawością ; gdyby Wenus z wili Adryjań- 
skiej o tysiąc stóp w ziemi była zakopaną, 
tedybyś został grabarzem, abyś ją mógł wy­
kopać , wynieść na światło, pierwszy ją 
ujrzeć i pierwszy uściskać. To prawda. Wy 
artyści rządzicie się zmysłowością ; wasza nie­
stałość weszła w przysłowie; robicie mu­
zeum z waszych kochanek, jak gabinet dla 
waszych obrazów, jestto wasze rzemiosło, 
badacie przyrodę; widzicie tylko piękny model 
tam, gdzie inny widziałby przedmiot idealny, 
o którym marzyłby platoniezną, nieprzemija­
jącą namiętnością. Teraz pokażę ci m odel, 
przed któryinby Wenus Afrodyta w swojej 
kąpieli zakryła się z zawiści.* — >;Jej iinię?*
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—«r»,Totro sif oniem dowiesz. Dziś ulecz twą 
gorączkę, i spij.* Tak rozmawiając obaj przy­
jaciele stanęli po niejakich zboczeniach przed 
drzwiami swojego domu na placu Annnn- 
cyjady. Miasto było jeszcze we śnie po­
grążone; zawołano lekarza, znalazł on ranę 
bardzo lekką, mimo upływu krwi. Zalecił 
tylko przez 24 godzin spoczynek.

Nazajutrz koło południa sługa w barwie 
hrabiów Brignolów wszedł jako posłaniec do 
pokoju Van-Dyka. Pallavicini właśnie ubierał 
słabego jeszcze i bladego artystę. Hrabia Bri- 
gnole zapraszał \ Tan-Dyka do swego pałacu.

»To szczególniejszy przypadek,* mówił ma­
larz , »czego hrabia żąda ode mnie ; nie zna 
mię; nie widział mię nigdy.* —• ^Musisz pójśó 
do niego; czy chesz, abym ci towarzyszył?* 
zapytał Pallavieini. »Zapewne, sam do niego 
nie pójdę; jestlo jakiś szatański podstęp... 
oapieszmy, spieszmy do pałacu Duraz2u.«-— 
»Ah, to kłopot; lękam się powrotu twojój 
słabości; obaczysz ją znowu, i...* — »JhP ją 
mowu obaczyć? nigdy, nigdy; obaczę hra­
biego , wszak jego tylko widzieć potrzebuję. 
O, ją obaczywszy padłbym jej do nóg; umarł­
bym ze wstydu, rozpaczy i zazdrości. Pójdźl* 
—  »Jeszcześ się nie dość uspokoił, i jesteś za 
słaby do tych odwiedzin. Powinniśmy za­
czekać do jutra, albo przynajmniej do wie­
czora.*'— »Nie, ani chwili.* —  »Ach, otoż po­
wtórny napadł*—• »0, ty mię nie znasz, już 
po wszyslkiem , upewniam c ię ; nie jestlo 
już więcej niczem innem, jak tylko bole- 
śnym snem, przypomnieniem. Pójdź do Du- 
razzo, pójdź I*

Van-Dyk ubrał się przepysznie; lecz świet­
ność jego stroju nie mogła zakryć w jego 
twarzy wyrazu cierpienia i wzruszenia , był 
on okropnie blady, a jego chód, jakkolwiek 
udawał mocnego, był chwiejący się, jak tego, 
który przychodzi do zdrowia. Skaleczoną rękę 
włożył, jakby przypadkiem w rozpięcie swo- 
jćj sukni ; drugą zaś 6pierał się o poręcz 
marmurowy wschodów, wiodących do pałacu.

Zaprowadzono go do galeryi, hrabia nie dał 
długo czekać na siebie. »l’anie Van-Dyk 1* 
mówił o n , wychodząc ku niemu , »daruj mi 
moją niedelikatność; słyszałem, że powróciłeś 
do naszego miasta; nie miałem zaszczytu po­
znania cię w czasie pierwszego twego tu po­
bytu, 6pieszę więc tg razcg ofiarować ci moją

przyjaźń i mój pałac. Durazzo jest mieszka­
niem wielkich mistrzów, nie prawdaż hrabio 
Pallavicini ?« Van*Dyk skłonił się i milczał; 
zdziwiony był tą nowiną. aProszę panów za­
jąć miejsca; muszę pomówić o małym in­
teresie z panem, panie Van-Dyk. Przedwczora 
pojąłem żonę, bez pochlebstwa mogę to
0 sobie powiedzieć, że ją pojąłem ze skłon­
ności ; życzę sobie , aby ściślejsza znajomość 
nasza rozpoczęła sig pod wróżbą godną wać- 
pana talentu i mego majątku; pragnę, abyś 
zrobił obraz mojej zony. Chociażby mi przy­
szło zakryć wiejkość jego płótna cekinami, 
zawszejjednak byłbym ci wielce obowiązanym.

Van-Dyk skłonił się na nowo. Jego mil­
czenie wzięto za skromność artysty w przy­
tomności znakomitego pana.

»I kiedyż pan żądasz, abym rozpoczął ro­
botę ?« — aDziś jeszcze.* — aJestem gotów,* 
odrzekł Van - Dyk słabym głosem. aJesteś 
wielce łaskawym dla mnie, uprzedzasz moje 
chęci. W mojej pracowni znajdziesz już na 
to przygotowane płófno; chcę mieć obraz 
wielkości naturalnej , tak , jak jest hrabiny 
Vellctri, któryś wćpan malował, i który jest 
arcydziełem, jak wszystko, co z pod jego
pęzla wychodzi  Ach , hrabio Pallayicini,
wjakimże stanie zostawiłeś naszego bohatera 
z doliny Lerhińskićj. Powiedźże mi co o nim.*
— »Pnjechał dziś rano do Florencyi.* —- aJest- 
lo szermierz najęty od hrabiów Gippini, 
wiedziałem o tern dobrze. Nieprzyjaciele moi 
chcieli mię zabić w dzień mojego wesela; 
rzecz ta dobrze była ukartowana... Bądźcie 
panowie łaskawi zatrzymać się tu chwilkę, 
a ja przyprowadzę wnet moją małżonkę.*
1 poszedł do swego pokoju.

Van-Dyk i Pallavicini poglądali po sobie 
przez chwilę nie mówiąc i słowa... aDam c5 
dobrą radę Van-Dyk 1 chcesz jej posłuchać ?«
— »Chcę.« •— aOddal się.* —  ^Niepodobna, 
cóżby nalo powiedział hrabia?* — >-Cóż cię 
to obchodzi?*— aMyślałby, że’m szalony.* —■ 
aBedziesz nim za ćwierć godziny w istocie.*
— aZdajęsię na los szczęścia.* —  »Ależ pamię­
taj, żeś ranny, że nie utrzymasz pęzla w ręku.*
—  aBede lewa reka malował.* ■—• »Jesteś

. t c c c  m

blady, cierpiący, w twojej piersi zgryzota, 
zginiesz przy twojem dziele.* —  aTem lepiej!*

Drzwi się otwarły i weszła Jirabina... Można 
było powiedzieć, że rozjaśniła galeryję pro- 

*
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mieniami swój piękności,sam Pallavicini ledwie 
w sobie przytłumił okrzyK podziwienia, który 
byłby mu się wymknął z ust mimowolnie ; 
albowiem nigdy nie widział jej tak piękną. 
Miała na sobie suknię czarną, złotem prze­
tykaną , pierś i ramiona odkryte, a kolor 
sukni podnosił ich ćmiącą białość. Boskim 
uśmiechem pozdrowiła obydwóch gości, a 
zwracając się do Van - Dyka, rzekła z nie­
porównanym wdziękiem: k Jestem na pańskie 
usługi, mój panie; wielkim jest dla mnie za­
szczytem siedzieć panu.* —  »Udajrny się do 
pracowni,« rzekł hrabia Brignole, »pan Van- 
Dyk wybierze sobie pęzle, płótno i palet.* 
Wszystko czworo udali się do pracowni obok 
galeryi. »Teraz jesteś pan w domu,« mówił 
dalej hrabia; »czy pozwolisz nam tu zostać ?«

Van-Dyk nie należał juz ziemi; nic nie od­
powiadał; lecz hrabia Pallavicini, litując się 
rozkochanego swego przyjaciela, powiedział 
z zimną krwią do hrabiego: »Ja znam Van- 
Dyka; nie lubi on , aby mu przeszkadzano, 
niechętnie maluje przy świadkach; wyjdźmy.*

Hrabina i Van-Dyk zostali sami. >’Nieznam 
nic piękniejszego, jak jest obraz margrabiny 
V elletri, twojej roboty panie 1« ozwała się 
hrabina tonem poufałym, chcąc zręcznie za­
wiązać rozmowę. —  »Zrobię co tylko w mo­
jej możności, abym i w tej mojej pracy uzy­
skał jej zadowolenie,« odrzekł lękliwie ma­
larz. —  »Masz je pan już naprzód. Margra­
biny nie znam, czy piękna ?« —  »Panil nie wi­
działem jćj nigdy.* —  »Jalo? wszakże malo­
wałeś ja ?« —  »Ab, margrabina... przebacz pani, 
myślę tylko o moim pęzlu i moich farbach... 
sądzę, że jest dość przystojna.*— »Zdaje się, 
że pan prędko zapominasz o swoich modelach... 
Ach, czy chcesz pan malować mię siedzącą ? 
nie lubię tej postawy; pragnę być odmalo­
waną stojąco , uśraiechająco się , z kwiatem 
w  dłoni. Podoba się panu ta suknia ?« —  »Nie, 
pani!*— »Znachodzisz ją za ciemną ?« — >n\Iil- 
szą byłaby mi suknia, którąś pani miała przed 
rokiem, podczas uroczystości w pałacu Do- 
ryjów.* —  »Więc byłeś pan tam w czasie 
publicznego balu? ja pana nie widziałam.* 
—• »Miałem zaszczyt tańczenia z nią i mó­
wienia. Zdaje się, że pani zapominasz o swo­
ich tancerzach równie prędko, jak ja o swo­
ich modelach.* —  »Ach, to rzecz najmil­
sza dla mnie, miałam tyle tańcerzów.* —-

»A ja tyle modelów.* —  »Uraziłeś się panie 
Van-dyk, przebacz memu żartowi... Lecz jeźli 
będziem ustawicznie rozmawiać, nie postąpi 
robota obrazu.* — »Obraz pani już gotów.* —  
»Gotów ? wszakżeś pan jeszcze ani razu pęzlem 
nie pociągnął I* —• »Od roku gotów. Możem’ 
już wyjść.* Van-Dyk powstał, ukłonił się 
hrabinie i szedł ku drzwiom. »Czy pan isto­
tnie odchodzisz?* rzekła hrabina.—-»Odchodzę, 
a jeźli pani pozwolisz wziąć klucz od pra­
cowni , powrócę dziś w wieczór, aby przy­
łożyć ostatnią rękę do jej obrazu.* ■—■ »Czy 
trzeba będzie siedzieć?*-— »Nie trzeba, obraz 
już golów.* —- »Kiedyż rozwiążesz pan tę za­
gadkę dla mnie ?« —  »Jutro.« —■ »Czy mam 
mówić o tćm mężowi?*-— »Jak pani chcesz.* 
—  >.'Więc mu nic nie powiein.« —  »Jak się 
pani podoba.*

Van-Dyk zamknął starannie drzwi pracowni 
i szukał hrabiego Pallavicini w ogrodzie. 
»rićrwsze siedzenie było bardzo krótkie,« 
rzekł hrabia Brignole. —- >’Dziś w wieczór 
będzie ostatnie,* odpowiedział malarz. —  »Co 
za przedziwna łatwość 1*

Van-Dyk i Pallavicini opuścili pałac, a gdy 
pominęli kościoł San Carlo, pytał zafrasowany 
Pallavicini swojego przyjaciela: »No, jakże się 
masz ?« — wUleczony zupełnie.*—  »Zupełnie?« 
»Brakuje mi tylko tego środka, o którym mi 
mówiłeś.* —  »Będziesz go miał.* —  »Płocha, 
jakby z klasztoru uciekła, lekkomyślna, każde 
jćj słowo niszczy moje marzenia ! Dwa dni 
zamęzcia, a już ułożenie 40!etnićj strojnicy.* 
•—-»Brawo, brawo! lecz musisz pozostać w tej 
zmianie.* —  »0, bądź spokojny... Jak się zowie 
ta, o której mówiłeś ?« —  »Dziś w wieczór oba- 
czysz ją ; przyrzekam ci to.« —  »Do w i lżenia 
się z tobą; czekaj na mnie o godzinie 7mćj 
przed San Carlo; mam jeszcze jeden interes 
do załafwienia.*

Van-Dyk pospieszył do dom, zdjął ze ściany 
swego pokoju zasłoniony obraz bez ram; 
byłto obraz hrabiny Brignole, wielkości na­
turalnej ; arcydzieło, które malował z pamięci 
i w szaleństwie rozżarzonych namiętności u- 
kończył; postrzegano tylko, że tak pewna 
ręka mistrza, drżała przy łonie ubóstwionej 
pani, i że wzruszenie kochanka zwyciężyło 
zwykłą moc jego pęzla. Van-Dyl. przesłonił 
się tern płótnem, jak suknią, narzucił się swym 
płaszczem i wrócił do pałacu Durazzo. Szedł
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prosto cło galeryi, nie każąc się zameldować, 
otworzył pracownię i postawił obraz hrabiny 
w ramie. Zawołał potćin służącego i rzekł mu: 
»Proszę oznajmić panu hrabiemu, że obraz 
jego małżonki jest już gołów.« I oddalił się.

W kilka dni później ożenił się z córką lorda 
Ruthven, hrabiego Gowrie. Byłto związek, 
dzięki czynnej i roztropnćj pomocy hrabiego 
Pallavicini, całkiem na prędceimprowizowany. 
Lecz biedne serce artysty było zranione, 
umarł on na suchoty w ^Otym roku życia.

Kobiety zabiły już wielu artystów, lecz 
artyści żadnćj kobiety.

Taka jest bistoryja, którą mi dnia jednego 
w pałacu Durazzo w Genui przed obrazem 
hrabiny Brignole, roboty Van-Dyka, opowia­
dano.

PAMIĄTKI GROBOWE.
Powiastka  zc zdarzenia prawdziwego.*)

1.
Po górach Krzemieńca wiatr szumiał jesienny 
I listki pożółkłe gdzieś w pola rozmiatał,
Z  po za ch m u r  niekiedy błysnął promyk sennej 
Gwiazdy; niedoperz pMtliwy wylatał 
Z  dziennego schronienia; gwar w mieście ustawał. 
Za miastem po drodze dwóch ludzi szło w górę, 
I starszy młodszemu rady jakieś daw ał, 
Młodszy był milczący, lice miał p o n u re .
Niósł w ręku m o ty k ę , i dziko pozińrał 
W około — snąć jakieś nie dobre snuł myśli, 
Niekiedy ukradkiem łzę z oka ocierał.
1 z wolna szli dalej , aż ua srnętarz przyszli. 
T u  młodszy się rzucił na grób jeszcze świeży, 
I ziemię całował i jęczał i szlochał.
O łatwo odgadnąć, kto w grobie tym leży , —  
T a m  spała dziewica, którą on tak kochał I 
Poczetn się obadwa do pracy rzuciłi —
J u ż  grób odkopany, widać wieko t ru m n y ,
Znów stoją w milczeniu. I rzekłbyś w tój chwili, 
Że to dwie stojące nad grobem  kolum ny,
Że to dwa nad grobem  zwieszone cyprysy.
W  tem  młodszy w dół skoczył i oderwał wieko: 
D ługo się wpatrywał w znane sobie rysy 
Odm iennej twarzy, i łez gorzkich rzeką 
Długo j e  obmywał. Az księżyc na czyste 
Niebo wypłynął, i pojrzał ku z iem i,
By to widowisko sm ntne  , uroczyste,
P rzez  chwilę oświecać promień mi srebrnemi. 
Słychać było wtenczas głośne w grobie j ę k i ,  
Widać poźnićj było jak  z dzikim uśm ićchem

*) Powiastka niniejsza wyjętą  jest  ze zbioru poezyi 
J . S . ,  które niebawem wyjdą na widok publiczny, 
w drukarni P io tra  Pillera. (Przyp .  Red .)

Zdjął młodzian zmarłej rękawiczkę z rek i;
Jak potem  jć j  włosy ucinał z pospiechem ,
Jak  chciwie w zanadrze pamiątki te  chował. 
J a k  znowu łzy j e m u  trysnęły ruczajem ,
Jak  w końcu z rozpacza te usta całował,
Które go uie mogły odcałować w z a je m ,
Lecz świadek tej sceuy, towarzysz młodziana 
W patru jąc  sie pilnie w um arłej oblicze;
Miał dostrzedz, że w twarzy je j  błysnęła zmiana, 
Gdy jej obcinano ozdoby dziewicze,
Ze jakby gniew patrzał z chm urnego je j  czoła. 
Ale to uie długo trwało, bo po chwili 
Znów się ustroiła w łagodność anioła,
I twarz do uśmiechu ułożyła milej.

I I .
Już  wietrzyli ranny kołysał m uraw ę,
Co po mogiłach rosła; dzień rozświtał,
Z za chm ury słońce wyglądało krwawe, 
Drozd jego powrót gwizdaniem powitał ;
Już dzwon ua wieży jęczał franciszkańskiej, 
Budząc do modłów zakonnika w c e l i ;
A dwaj młodzieńcy jeszcze dniot p a ń sk i 
Mówili głośno i jeszcze klęczeli 
Na grobie. A m e n , rzekli oba w reszcie 
I poszli spieszno i nikt ich nie śledził ,
A jednak  wkrótce wieść krążyła w mieście, 
Ze pewien uczeń grób kochanki zwiedził 
1 odkopywał. Biegały pogłoski,
Ze on przy sobie zawsze nosił skrycie 
Jakieś dziewicze piękne , jasne  włoski , 
Splecione w warkocz ; że jedne j  kobiecie 
Je  pokazywał; że pizytem widziała 
I rękawiczkę, ze się je j  do tknęła ,
Byłato długa rękawiczka biała .
Niby balowa, ale tru p em  tchnęła.
Szćrzono później o młodzieńcu owym 
Dziwaczne w ieśc i, że w noc każdą prawie 
Skoro on zasnął, wnet w stroju grobowym. 
Staje kochanka przed nim jak  na jaw ie ,
Z  obciętym w łosem , twarz je j  sm ntna była, 
A obnażoną rękę  w górę wzniosła,
I nią swojemu lubem u  groziła;
A potein w straszne kształty rosła... rosła...
I zuikła. W nocy takiemi widziadły 
Trapił się młodzian. W dzień czegoś się l ę k a ł ; 
Jakieś zgryzoty serce m u obsiadły,
D arm o przed Boga wizerunkiem klękał, 
Modląc się , prosząc o pokój sumienia;
Nie doznał ulgi. Az w kilka miesięcy, 
Słuchając pewnie boskiego natchnienia,
Spalił pamiątki. I odtąd ju ż  więcej 
INigdy m u  luba spokoju nie t ru ła ,
A choć doń we Ś D i e  raczyła pospieszyć,
T o  jak  z a ’ życia, czarująca, czuta,
W boleśnych sm utkach przyszła go pocieszyć.
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LIST JÓZEFA LEPOLDA.

P isa n y  do G alicyi.
K a i r o  dnia 1(2. stycznia 18j 5.

Uczucie przyjaźni, jaltie ku was pow ziąłem , 
w okolicach nawet spiekłćj Afryki zagasnąć We 
m nie nie m o ż e , i dla tego z miejsca le g o , 
w lltórem niegdyś wielki Izraelita cudami swćmi 
Faraonów przestraszał , do którego się Maryja 
z dzieciątkiem zchronila, a w k lórem  teraz za- 
krwawioua chorągiew dzikiego islamizmu powiewa, 
z miejsca lego po długiej przerwie znowu do 
was przemawiam. I inchalem  was , b ialćm , jak  
mówi Arab, s e rcem , to jest: szczerem , doświad­
czeniami i nieszczęściami skruszonym , i z nad 
brzegów spaniałego Nilu , w obliczu olbrzymich 
piramid wzdycham do was , i chciałbym wszy­
stkie uczucia mej duszy w wasze przelać serca. 
Douióslem wam z Wiirzburga, ze E u ro p ę  opn- 
ścić zamyślam, co tez wkrótce uczyniłem i zwie­
dziwszy Mnichów, przebiegłszy cały Tyrol, L om - 
Lardyją, przybyłem przez Wcnocyją do T ry jestu ,  
gdzie wsiadłszy na okręt, puściłem się na morze. 
Zwiedziłem Kaguzę, po tem  Grecyją, gdzie plaka- 
łem , widząc lud ten. potomek owych olbrzymów 
starożytności, pogrążony w zbrodniach i występ­
kach; zwiedziłem llandyją, i nareszcie przybyłem 
do Alcsandryi, ta ra  zwiedziłem wszystkie miejsca 
historyczne : stare wyschłe jeziora, ślady dawnej 
ludu  pracowitości; podziemne kaiakomby ; łaźnie 
lS eo p a try ;  obeliski; kolum nę Pompcjuszn, zgoła 
co tylko nosi piętno starożytności. Z Alexaudryi 
pościłem  się kanałem  Maclimoida do Fuos, gdzie 
wsiadłszy na barkę, popłynąłem  Nilem do llairu, 
zwiedzając po drodze ważno miejsca. Przybywszy 
do Kairu, podałem mój dyplom doktorski i roz­
prawę, którą w Niemczech drukowałem. Po zło- 
źcuiu popisu przed radą lekarską , zostałem in­
stalowany, przoz ministra wojny, jako  mcdecin- 
mnjor w szpitalu d E sb e h u  (największym i naj­
piękniejszym całego państwa), w k tórym  bardzo 
wiele m am  do czynienia, szczególniej iż w tych 
czasach gorączka morowa tu wybuchła, lo jest: 
dżum a; dla tego i ja  byłem  od rządu wezwany, 
baczność m oją na chorych podwoić, i w razie 
nieszczęśliwego wypadku do najsurowszych udać 
się środków'.*) Mam do pomocy dwóch chirurgów, 
dwóch aptekarzy i mnóstwo posługaczy, nad k tó ­
rymi nieograniczoną m am  władzę, albowiem m a m  
prawo kazać im dać bastonadc. Pensy ja  moja 
wynosi miesięcznie t 200 piastr. czyli zlłp. 5oo , 
do tego dają mi jeszcze cały ubiór turecki galowy, 
czerwony złotem haftowany, albowiem każden 
w służbie egipskiej zostający, ubiór wojskowy 
nosić je s t  obowiązany, dla tego i j a , będąc

*) W ed łu g  późniejszych wiadomości p ad ł  on  lam
ofiarą d żum y.

w randze majora do tego stosować się muszą. 
Anibyścic m ię  poznali zobaczywszy m nie: miejsce 
faworytów zastąpiły wąsy, głowa ogólna z czubem 
tylko na ś rodku ,  na niej turban czerworiy, 
z ogromnym w tył zwieszonym k u ta sem ; ka- 
m iza; pas z szalu czerwonego na biodrach; ltaffau 
7, rękawami, na plecy zarzuconem i, ja k  u P o ­
laków, czerwone trzewik.!, pałasz zakrzywiony 
przy bok u ;  oto macie obraz waszego przyjaciela, 
teraz z nożem w ręku  nogi lub ręce niewinnym 
Muzułmauorn odejmującego. Uczę się taltżc języlia 
arabskiego, starożytnego literalnego, a tak dalece 
w nowym postąpiłem , iż sam chorych egzami­
nuję  ; oprócz tego innego języka tu nie znają , 
jak  francuzki i włoski , bez których obejść się 
tu  nie można. Zwiedziloin już piramidy wGiza, 
i w Sahara; ruiny miasta Meei f i s ,  stolice daw­
nych Faraonów; górę Żydów; dolinę obłąkania 
Mojżesza; górę M olio tam , na k tórej cytadela, 
gdzie są jeszcze ślady mieszkania Józefa Patry- 
jarchy W starym Kairze, czyli dawnym Babilonie, 
sk lep ien ie , gdzie Maryja siedm lat m ieszka ła ; 
dalćj na pustyni ku Suez , ruiny miasta H elio­
polis, sławne siedlisko nauk akademii, i wszystkich 
tajemnic dawnych kapłanów egipsk ich ; b łąkałem  
się na grzbietach wielbłądów po pustyni między 
Beduinami, napatrzyłem się, nasłuchałem  i na­
cierpiałem wiele, a nie raz nad uedza człowieka 
i zapłakałem, przccicz o was zapomnieć me m o ­
głem . Myślę jeszcze zwiedzić wyższy Egipt, Nu- 
Liję i Abisyniję, chciałbym bowiem ruiny Tob ów 
oglądać; później zaś Syryję, Pa lestynę , Je rozo­
l i mę ,  Arabiję i górę Synai ; a jeżeli mi los 
sprzyjać będzie, nie omieszkam parowym okrętem  
puścić, się do ludyjów wschodnich, aby bog.y 
braminów oglądać; chcę bowiem zwiedzić brzegi 
Gangesu i najsławniejsze, najbogatsze miasto na 
całym Wschodzie Kalkutę. Może się rozśmiejecie 
czytając takie plany, ule możecie być przekonani, 
że mi nie braku je  odwagi i wytrwałości. Dziś 
m a tu przybyć Ib rah im -basza , który trzy lata 
nic był tu obecnym. Robią dla niego wielkie 
przygotowania, bramy tryum fa lne ,  transparenta 
i t. p W Kairze jest  przeszło 3oo m ecze tó w , 
a każdy m a jedną Inb dwie wieżę, wszystkie będą 
do samego wierzchołka lam pam i holorowemi, 
Iranspnreutami i t. p. iluminowane, i cale miasto 
oświetlone ; cieszę się na ten  widok prawdziwie 
oryjcntaluy. W przeszły m tygodniu nowo tu  przy. 
były konzul jeneralny austryjacki, pan Laurin, 
(pod którego opieką ja  tu zostaję), miał pierw­
sze audyjencyję u wielkiego baszy, do htórćjto 
ceremonii i ja  towarzyszyć m u  m usiałem . O go­
dzinie ętej w wieczór wyruszyliśmy z jego  m ie ­
szkania; najprzód balalijon piechoty, jalto straż 
honorow a, dalej 5o janczarów , w złoto przy­
branych, dalćj kilku wyższych oficerów, za nimi
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konznl, jego  drogman i kanclerz, a za nimi my 
wszyscy, należący do tćj ceremonijalnej audyjen- 
cyi, na koniach; na koiicu znowu oddział pie­
choty, a z obu ołron »6o Murzynów z pochodnia­
mi, Przybywszy na cytadelę, przed próg pałacu, 
dano ognia z kilkunastu dział. Stary basza, oto- 
u«ony owoim dw orem , przyjął uprze jm ie  kon- 
zula, a gdy nas len każdego z osobna przedstawiał, 
um iał Melimed każdem u coś miłego powiedzieć. 
O godz. 11 tej w tym sam ym  wróciliśmy porządku.

—■ Ze L w o w a .  —
W  drukarni Józefa  Schnajdera  wyszło uie dawuo 

w niemieckim języku piżm o: P ilzeńskie uzdraw ia jące  
iró d ło , w  topogra ficznym , chem icznym  i lekarskim  w zg lę ­
dzie ,  przez i U a x a a d r a  Z a w a d z k i e g o ,  p ro feso ra  
matematyki, fizyki i pedagogiki, człouka wielu  uczonych 
towąrzystw ; »tr. 30, w 8ce. Ozdobione trzema widokami, 
ź ród ła  i kąpiel i równie  kamicnioryciną plaou miasta c y r ­
kularnego Pil toń (P lzeń )  w Czechach. (D okładuy  opiz 
tych  wód P i lzeń ik ich , zkład i c h ,  z opisaniem doświad­
czonych przez te wody  najlepszych skutków, robi za­
szczyt p a o u  Zaw adzkiem u, szkoda ty lko ,  ze to dziełko 
wydajać  po  niemiecku, me d oda ł  obok t łumaczenia p o l ­
skiego, p rze teo b y  przystępniejsze to dziełko się s ta ło  dla 
S ław ianów .)  A .

Na obchód  koronacyjny  w Pradze odbito nas tępu­
jące  pamiątkowe medale w  VVie'dnin: S tr .  gł: Popiersie  
męzkie w koronie  eteskićj  ua g łowie,  w płassezu k ró­
lewskim, sp ię tym ua piersiach k lam rę,  mającę na sobie 
jednog łow eąo  rozpostartego or ła .  Napis w około: F erdi- 
nandus I .  D . G. Im p era to r A u str ia e , R ex  Iliin g . Bohem . 
H . N . y . B cx  L , et V . G . T,. I L L . A . A . ,  pod  popiersiem 
napis d robny;  J . D .B o e h m . f .  S tr .  odw: na odcinku do l­
nym lew leżący, za nim stojąca tarcza z 3ma herbami,  na 
którćj spoczywa czeska k o ro n a ;  nad tym w  półkole  na- 
p i ł :  R e x  Bohem iae co ro n a tu s,  a p o d  niiu oapis ró w n o ­
legły na p ó ł  przedzielony t a r c z ę : Recta tn e r i, a pod
odcinkiem dolnym napis :  P ra g a e ; m ensę Sept. 1850.— 
Drugi medal przedstawia: Str.  gł: Popiersie  kobiece w dia­
demie nad c zo łem ,  a z koronę na wie'rzchu głowy, p o ­
dw ójnym  zplotem warkoczów o to czo n y ch ,  z kulcami 
w , n i ż a c h ,  z podwójnym  sznurem pere ł  na szyi i p ie r ­
siach i w płaszczu królewskim Napis w koło : M aria . 
A n n a . A u g u s ta . F erd inandi I .  Im p . e t R eg is ;  pod  p o ­
piersiem napis drobny: J . D .B o eh m  f .  Str.  odw; W śro d h u  
poduszka z litćj m a te ry i ,  taśmę obwiedziona ze dworna 
kutasami, na nićj spoczyw a  czeska ko rona  s zafozonemi 
na krzyż berłem  i ró tzczhę l a u r o w ę ; pod  niemi stoi 
wićrzchem o poduszkę opar ta  t a r c ia ,  podługow ata  za­
okrąglona z dwom a p o  bokach w górze wyrębami, nio­
sąc* ua sobie  Iwa dwnogonnego w koronie. Nad koronę 
napis pólłuhowy: E t altcra mihi Patria . U spodu  d r u g i ,  
póiłukow y napis odwrotny:  Coron. P ragae,  m ense Sept. 
133Ó.— I  dwa do rozrzucania  pieniążki,  jeden  większy, 

drugi mniejszy, ale  z jednakow ym  stęplem. S tr .  gł: P o ­
piersie  męzhie w  w aw rzynow ym  w ieócu ,  napis w koło: 
F erd inandus I. D . G . A u stria e  Im p e ra to r; str. odw: 
n góry korona  czeska, nad nię p rzerw any  obłęczasty  na­
pis na p ó ł :  Recta tu e r i ; pud  korona równolegle  idzie 
w  cztćrech rzędach nap is :  I n  R egem  B ohem iae coro­
na tus P ragae mense Sep t. 1830. — Piękność rznięcia 
w  większych m odelach p ana  J .  1). Bobina z wszelkę 
słusznością pochwalić  się  n a le ly ;  ozdobił  nimi bnrd-eo 
zbiór koronacyjnych medalów tsk licznych. A .

Z K r a k o w a .  W y sz ły  to dwie w a l n e ,  ciekawe i 
b a rdzo  po trzebne  książki: 1) G ram atyka  p o lsk a ,  p rzez

M uczhowskiego ; i 2 )  R ys dzie jó w  p iśm ien n ic tw a  p o l­
sk ieg o ,  przez Lesława Łukuszewicza. ( O . K . )

W  Petersburgu wyszedł b. r. z drukarni W o ro b le w a  
przekład p oem atu  Puszkina,  pod  nap isem : P o łta w a ,  na  J 
język mało-rossyjski przez E .  Hrebenhf .  Tegoż t łu ­
macza wyszło w r. 1836 drugie wydanie  mało-rossyjskicU 
p rz y p o w ieśc i :  M ałorossyjskija  prykazki.

Pewien wieśniak ze wsi Koblewka o 45 wiorst  od  
Odessy odległej, w ykopa ł  między ujściem Limanu Tiligul 
(dawnę rze'kę Axiak), a jez iorem Karabat w tem samem 
miejscu, w którćm dotęd  postrzegać się daję ostatki d aw ­
nej b u d o w y ,  tablicę m urm urow ę z napisem greckim, 
którego dosłow ny przekład jest u a s tęp u jęcy :

D obrą d o lą !
A c h ile so w i, w ła d zc y  P on tu
c i ,  za  Leonidesa  A ch ilesow egp  w odzow ie  >
N e w a zo s  D otosow  ,  Eros E w ris iw io so w ,
Karasstos A rguanagosów  ,
Polios , E lio s , A ch iles ,
M urdagos K afanagosów  , 
na dobre m ienie m iasta  
i w łasnego  zdrow ia  (ofiarowali)

P o  m n i k ,
( ro k u )  g d y  Leonides A ch ilesów  

zw y c ię ży ł dzidą.
Napis ten potwierdza sposobem niewątpliwym mnie. 

manie  uczonego starożytnika , p. Stępkowskiego , l e  na  
lewym brzegu rze'ki Axiaku nic daleko jćj ujścia by ło  
niegdyś greckie miasto Odyssos, o klóre'm Pliniusz P to lo-  
meusz i inni pod  nazwiskiem O rdesjos  wzmiankuję. P o ­
mnik p o w y z s ty  odnieść można do drugiego wickn p o  
Cbrystusie, jako ostatuiego okresu p oby tu  osad greckich 
nad Morzem Ct irnero,

Krouihar* czeski Hajek opow iada  w swojej kronice 
pod rakiem 1348, że księża Beneayktyr.i w  klasztorze 
S. Hieronima na nowćrn mieście Pragi,  byli sami Stawia- 
□ io i przechowali  w swoich a rch iw ach  list następujący: 
»My A le iander ,  Króla Filipa Macedońskiego syu, pie'rw- 
»lzy cesarstwa greckiego władzca,  syn wielkiego Jowisza 
sprzepow iedziany od N ck tanaba ,  słońca i księżyca wy- 
sznawca, zagladźca królestwa Persów i M edów, pan całćj 
ukuli ziemskićj od webodu do zachodu, od po łudnia  do 
apółnocy. Prześwietnemu słowiańskiemu narodowi i jego 
amowic przesyłamy, oasiem  i namiastków naszych iraia- 
auiem , którzy po nas rząd świata o b e jm ę , łsskę n a sz ? , 
apokój i pozdrowienie.  Izeście uam zawsze wiernie słu- 
a zy l i ,  walecznie się w  wojnie spisowali  i zawsze po- 
»mocą nam bj l i ,  przekazujemy wam tedy wsze krainy 
aświata  od w schodu aż po włoskie ziemice, leżące ku p o ­
ł u d n i o w i ,  w olno,  dziedzicznie i po  wsze czasy ; aby lam 
snikt iuny nic mieszkał, aui się osiedlał,  tylko wasi. A ktoby 
ssię  tam ua mieszkanie sadowił,  będzie wasz rob ,  a jego 
snamiastki waszymi pachołki będę ,  i na wieczne czasy 
sipozostaoą. Dań w Daszem nowostawianćm  mieście Ale- 
vxandryi na wtelkićj rzćce Nilu, dwunastego lata panow a- 
im a  naszego, za zezwoleniem wielkich bogów Jo w isza ,  
»Marsa i P lu to n a ,  takoż i wielkićj bogini M inerwy. 
»świadhami tego sę: nasz waleczny wojownia  Lokotettt  
»i innych książąt jedyuastu  , k tó rych  my na przypadek 
yzejścia bezp o to m n ie ,  dziedzicami całego swiasta mićć 
»cbcem y.«— W idać  z tej próbki, jeźli  tylko jest  dobrze 
p rzełożona ,  Se styl d w oru  t5go i 16go w iek u ,  dla Ale- 
saudra  Wielkiego nie by ł  nowością.

W  berlińskiej królewskiej  akademii aztuk pięknych 
Istnieje od  niejakiego czasu, z funduszu wniefionego przez 
p. Michała  B rer ,  tegoż nazwiska roczna nagroda 500 ta la ­
r ó w ,  za najlepsze z dzieł malarskich lub snycerskich 
artys tów  religii żydowskićj,  które corocznie do konkursu 
przesyłane bywają. Ostatnimi dniami nagroda ta p rz y ­
znana została J t t liustowi M o sc r ,  rodem  t  Gumbintfi
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w  L i tw ie , w ychow ańcow i wspomnionćj akadem ii , za 
o b r a z ,  przedstawiający Rachel i Jakóba. ( T .P . )

W sk u tek  postrzeżenia ,  zrobionego od naturalis tów, 
że  wyn szczenie lasów przy ź ród łach  rzćk, i w ogólności 

" na  wzgórzach, jes t  przyczyną zmniejszenia wody  w rze­
kach, wyzuaczył  rząd rossyjski komisyję do poszukiwań,
0  ile to postrzeżenie  daje  się zastosować do rzek rossyj- 
shieb, mianowicie do  W ołgi  i zachodniej Dźwiny, które 
się bardzo  piaskiem zamulać p o c z ę ły ,  aby w razie p o ­
trzeby  przedsięwzięć ś ro d k i ,  skuteczne do zaradzenia 
wielkiemu niedosta tkowi,  jaki z lęd  wyniknęć może.

Z p o w o d u  blizkićj s i m y , zwłaszcza że już  parę  
razy  nie zły był mrozek, podano  do wiadomości publicz­
nej sposób tani ogrzewania się p rz e t  z im ę,  szczególnie 
d l '  kawalerów. Sposób  ten, wynalezionym został  i har- 
d/.o korzystnie używanym p rz e t  jednego cbudeusza,  któ­
rego  bie'da wielce poży tecznych  oszczędności nauczyła .  
U zb ićra ł  on  tobie  p rz id  zimę 5 z ło ty c h ,  i za tanich 
jeszcze czasów kupił za nie nie zlę furkę drzewa, drzewo 
to  z łoży ł  w komórce pod strychem , o p iętro wyżćj nad 
maleńką swoję stancyjkę. W  zimie gdy przyszedłszy do 
atancyi,  uczuł nieprzyjemne wrażenie skutkiem nieopalo- 
nego pieca b ę d ęc e ,  szedł  na górę do komórki i znosił 
wszystkie drzewo do si mcyi. M ożna  się domyślćć,  ż e to  
go dobrze rozgrza ło . G dy  mn znów by ło  zimno, zaniósł  
na p o w ró t  d rzewo p o d  strych, i tym posobem  po skou- 
cz iii j zimie drzewo,  którym się p rz e t  5 miesięcy ogrzewał, 
p i z e d a ł  jeszcze prawic  bes najmniejszej straty . (K .W .)

W Paryżu  cbciał  nia dawno pewiea m łody  czło­
wiek z iprowadzić obyesaj augialtki:  związał on swoję 
żonę  i w yw iód ł  na targ , aby ję sprzedać. Próba  jego 
tak dalece się nie pow iodła  , że u io tua  wątpić aby ten 
n o w y  rodzaj auglomanii kiedykolwiek wszedł we zw y­
czaj. Cbocidż bowiem żona była dość brzydka, a salem 
nie wielkićm zdawało się n ieb ezp ieczeń s tw o , jednakże  
lu d  oburzony  zbiegł się na oko ło  męża, który chcąc się 
r a to w a ć ,  uciekł do k r a mu ,  gdzie go policyj.,  uwięziła. 
M n ó s tw o  ludu biegło za niui z groźbą i obelgami.

Przy  sposobności  poszukiwań w archiwum St. Cha. 
p e l , znaleziono oryginał p rocesu  dziewicy Orleańskiej.  
Na margiuesie ciągnylego s n.ćj p ro toku łn ,  odrysow any  
b y ł  jćj obraz ,  co b e t  wątpienia uskutecznił  pisarz p ro -  
to k u łu ,  w chwili  od  badań w o ln ć j;  rysunek ten s łużył  
pożnićj za wzór do  wszystkich obrazów Joanny  d ’Ark. 
Myśl  pisarza yr sądzie rueuskim znalazła w nowych cza­
sach  naśladowców. Tak  w czasie p rocesu  Fieska, jeden 
z jego sędziów, Markiz de Crillou od rysow ał  wierny jegp 
obraz,  a Yisconli d ’H o u d e lo t ;  uczynił  to tam o  podczas 
na rad  w sprawie  Alibeau.

Dzieło Cbateaubrianda: E ssa i su r la littera tu re  an­
g la ise  j  p rzełoźoue  zostało  na język angielski. Pewieu 
••rytyk przy  tćj sposobności tak się o nim wyraża : »Na- 
zw iej im  Cbateaubrianda jak ch ce m y ,  zawsze on jes t  i 
zostanie całym człowiekiem i c a ł y m  poetę .  Serdeczny 
w  sobie i zgodny z sobą , Żyje czysto w hraiuie tych 
w ład z  u ieh iesk ich , które sę podstawę jego b y tu ,  i jes t  
z tego względu w swoim wieku jako poeta  i pisarz 
p ra w ie  jedyny. Nie wielu czuło tak p iękn ie ,  nie wielu  
tak mocno i stale w ie rzy ło ,  a żaden nie p rzeży ł  swego 
by tu  z tak męzkę niewinnością.^

Od niejakiego czasu daje się słyszeć w Paryżu na 
p rzedm ieściu  S t. A n to in e ,  w dom acb pod N. 180 i 182 po- 
ło żo u y ch ,  podziemny ło sk o t ,  podobny  do szumu rzeki,  
p rzeryw anego  gwałtownćm biciem młotów. Zwierzchność 
zwróciła  na to swoję uwagę, i kazała wszystkie piwnice, 
a  nawet studnie w tej okolicy ściśle przetrząsać,  uie od ­
krywszy dotąd  prawdziwćj tego przyczyny.

Nie daw no  um ar ł  w pewnem mieście we Francyi
1 ary pensy jonowany o f ice r ,  jedna  kompanija  gwardyi

n arodow ćj  tego miasta o trzymała  rozkaz odprow adzić  
zwłoki jego do grobu z wojskowćmi h o n o r a m i , jakie 
jego stopn .owi p rzynależały .  Niesiono trum nę do kościoła , 
i z tam tąd na smęlarz. Podczas spuszczania jćj do g ro b u ,  
zaledwie gwardyja narodowa dała ognia, aliści t rup  mnie­
many , zbudzony według wszelkiego podobieństw a w y ­
strzałem , w ydał  krzyk w ie lk i ; pospieszono o tw orzyć  
t rum nę  i rozwinię to  całuny ,  a zmarły powstawszy, wziął 
s ir  t a  ręce  z p rzy jac ió łm i ,  którzy go do grobu o d ­
p ro w a d z a l i ,  i wrócił  z nimi do dom u.

Ostatnieini dniami w L ondynie  50letnia żona j e d ­
nego rzemieśluika urodziła  mu czw oro  bl iźniąt ;  t rzech 
ch łopców  i jednę  dziewczynę. Ojciec ich ma już  tam  
63 lat wieku i żona jego od lat dziesięciu była n ie­
p łodna;  p t ta tn ię  wszakże r a tę ,  miała także dwoje  bliźuięt . 
Wszystkie  dzieci jak i matka sę w najlepszćm zdrowiu.

P. I łe tw o rd ,  chemik w Jorku ,  zrobił  p róbę  bielenia 
luu, htóra tak pom yślnie  w y p a d ła , że przedstawione  
w zory  zrobiły  wielkie wrażenie między fabrykantam i,  
i każę się spodzićw ać  zupełnej przemiany i ulepszenia 
w dotychczasow ćm  urabianiu  tego produktu .  W ielu h ra ło  
przedstawione  im wzory za jedw ab ,  a len tym sposobem  
urob iony  można prząść  na najcieńszą przędzę do rob ie­
nia k o ro n ek ,  zasłon i t. p. Nitka jego tak jes t  p iękna ,  
że znawcy zapewniają ,  iż nic podobnego  nie widzieli,  i 
są tego m n iem an ia , że to  doświadczenie przyuie tie  
Angli wielkie korzyści.

P. Inlaison, Szkot rodem , ukończył nie dawno w y .  
r sch o w an ie  p raw dopodob ieńs tw a ,  w jakim panna każde­
go wieku zuajduje się we wzglądzie dostania męża. i do ­
szedł do wypadków następu jących :  Na 1000 dziewcząt 
wychodzi zwykle za m ąż:  W  wieku lat 14 do 15, osób 
3 2 ;  w 16 leciech do 1 7 ,  101; w 18 — 19, 2 ) 9 ;  w 20
—  21, 233 ;  w 22 — 22 , 166; w 24 do 25 ,  102; w 26
—  2 7 ,  6 0 ;  w 28 — 2 9 ,  4 5 ;  w 30 —  3 1 ,  18; v 32 —
33, 14; w  34 —  35, 8 ;  w 36 —  37, 2 ;  w 38 do 39, 1.
Z rachunku tego okazuje się, że największa liczba panien  
wychodzi za mąż w wieku lat 20 do 2 1 ,  i ze pauien , 
mających już lat 28 do 2 9 ,  wychodzi jeszcze za mąż 
n iem nie j  od dzićwcząt l iczących lat 14 do 15, z tą tylko 
różuicę, iż dziewczynie, majęcćj wieku lat 16, pozostaje  
jeszcze w następujących latach p raw dopodob ieńs tw o  do 
wyjścia za mąż w stosunku 953: 1000, kiedy pannie  ma­
jącej lat  29 takież same p raw dopodob ieńs tw o  zostaje 
tylko w stosunku 8 8 :  luuO, to je s t ,  że naMOOO pauien 
tego wieku osiada na koszu około  912.

P o b o ż n e  e d y k t a  c e s a r z a  c h i ń s k i e g o .  
G azeta  Pekińska z miesiąca grudnia roku przeszłego za­
wiera edykt n a s tępu jący :  »Nudeszła ja*  pora  z im y,  i,
jednak śniegu (w  Chinach p ó łn o cn y ch )  dotąd  nić ma. 
T a  okoliczność wielce uas martwi. Rozkazujemy w ię c ,  
ażeby p o lecono  kilku księżom z sekty T a o  udać się do 
naszego przewysokiego pa łacu , gdzie mają postawić  
o ł t a r z , i modlić się szczćrze ■kruszonem sercem. My 
cei a r z , staniemy osobiście przed  o ł ta r z e m ,  i będziem 
ofiarowali  kadzidło.e (Następnie  wymieniono ośm ofice­
ró w  z wojska M andżu, którzy kolejuo p o  dwóch  odbyw ać  
mają przed ołtarzem straż n o c n ą , i z wieczora aż do 
rana ofiarować kadzidło.)  W  p a rę  dni potćm obwie 
szczono uastępujący cesarski d o p i s : >’Dnia l i g o  t. m.
ofiarowaliśmy we własnćj przewysokie j osobie u stopni  
oł ta rza ,  i serdecznie  błagaliśmy wysokich niebios o z li to­
wanie. Jeszcześnty nie skończyli modlitwy, aliście śnićg i 
deszcz spadł  w obfitości i trwał noc całą. Tę  łaską niebios 
jesteśmy wśkróś przeniknieni i szczerze wdzięczni za nią. 
Rozkazujemy tedy sprzątnąć precz  o ł tarz,  a księża Tao-dzó  
niecb wzniosą h y m i  podzięki.  Nasi cesarscy urzędnicy 
niech nagrodzą tych p o bożnych  mężów według praw a.  
Czcijcie to nasze poslauowienie  z bojaźnią i d rż en iem !«
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